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P O S I E D Z E N I E  I Z B Y  P O S E L S K I E J .
z d n ia  i  S ie rp n ia  1831. r.

Po p r zeczy t an iu  l isty obecn ośc i ,  odczyt ano wnie­
si ony wczoraj  p ro j e k t  wzg lędem ob ron y  War szawy .  
P o s e ł  Nies iołowski  p r z eds t awi ł  I zb i e  , Se p ro j e k t  
niniejszy ubliża Nacze lnemu W o d z o w i ,  k tó r y  d o ­
s t a t eczne  ś rodk i  p r zed s i ę wz ią ł  do o b r on y  Stol icy .  
Pose  ł  Bon.  NieinOjowski w odpowiedzi  oświadczył* 
•że lubo Pi zad p r ze d s t a w i ł  komiss j i  se jmowej  , iż 
j e s t  Rada Wo je n na  ustanowiona od W o d za  Nacze l ­
nego ,  k tór a  czuwa nad bezpi eczeństwem s tol icy,  j e ­
dn ak że  Rząd zgadza się na komissja od Izb se jmujących 
d e l e g o w a n ą ,  k tór a  by  a t t en towała  obradom tej Rady 
W o je n n e j ,  ale uprasza aby t akowa skł adała j ts i ę  
* j a k  na jmnie j s ze j  l i czby c z ł o n k ó w , dla u t r z yma n ia  
sek  retu. .

P .  S z la s k i  obs t awa ł ,  aby komiss j a  ta a t t entowała  
t y lko  Radzie  W o je n n e j  z g ło sem do radzczym nie 
s t anowczym i chc i a ł  aby s tosownie do jego uwagi 
b y ł  A r t .  2. p ro j ek tu  p o p ra w io n y :  toż samo p o p a r ł  
P.  Szan iecki  oświadcza j ąc ,  że komiss j a  p rop ono wa ­
n a ,  ma być  tylko pomocą  .dla Rady  Wojenne j  , i  ma 
t y lko  zd awać r a p p o r t a  I zbom se jmowym poł ączonym 
jeżel i  nawe t  j ed en  cz łonek  komis s j i  uzna lego po ­
t r ze bę .

Nas t ępn i e  wniós ł  P.  J c ło w ic h i , • a b y  cz łonkowie  
komissj i  byli na pewien ty lko  czas wybran i ,  i Izba zgo ­

dzi ł a  się : ze zmiana  ich p ro ponowana  być  może ,  
skoro  lOciu cz łonków Izb se jmujących tego zażąda.  
Stosownie więc do powyższych  uwag  p r o j e k t  zos t ał  
poprawiony i yyiększością g łosów 66 przec iwko  77 
p r z y j ę t y ,  b r zmi  j ak  na s t ęp u j e :

I Z B A  S E N A T O R S K A  i IZBA P O S E L S K A .
Na wniosek Komissyi  Se jmowych  i po wys łucha ­

niu ich zdani'a, zważywszy p r z ew ażn e  okol iczności ,  
w jak i ch  się stolica,  zpowodu  zbl iżania n i ep rzy j ac i e ­
la znajdu je ,  uchwal i ł y i uchwala j ą co nas t ępuje :

Art .  1. Do Ra dy  wojennej  miasta  Sto łecznego 
War szawy  ws t an i e  oblężenia  zostającego Izba Se ­
na tor ska  i Izba Pose l ska ,  wybiorą  zg rona  swego d e ­
legacją  z t rzech cz łonków złożona to j e s t :  z j e d n e ­
go Sena tor a  i dwóch posłów lub  depu towanych ;  de-  
legacya ta dopoty n i ezmienn ie  t rwać będz i e  dopok i  
10 cz łonków z Izb po ł ączonych  n i ezażada , a I z by  
po ł ączone  n ieuchwalą  nowych wyborów.

Ar t .  2. Del egac j a  powyższym a r t y k u ł e m  ozna*^ 
czona , znies ie  się n iezwłocznie  z G u be rn a to r e m  mia ­
sta W ar sz aw y  i wspólni e z n im 1 Radą  W o j e n n ą  
nar adzać  się będz i e  w p r ze dm io t ach  ściągających się 
do o b r ony  i z aopa t r zeni a  Stol icy we wszystkie  p o ­
t r z eby .

Ar t .  3. Z czynnośc i  swoich zdadzą delegowani  
w swym cżasie w I zb ach  po ł ącz on ych  r a p p o r t ,  w wa ­
żnych zaś okol icznościach delegacja  , winna będz ie



(
odni eść  się do decyzj i  I z b  S e j m o w y ch , a to na żą ­
dan i e  choćby  j ednego  z tych de l egowanych .

Ar t .  4. W y k o n a n i e  niniejszej  uchwa ły  poleca  się 
p r e z y d u j ą c e m u  w Sena c i e  i Mar sza łkowi  I zby  P o ­
se l skie j .

(Pos i edzen ie  solwowano d o g o d z . i l  rano  n a d z i e ń  
dz i s i e j s zy^

U rzą d  M u n ic y p a ln y  M ia s ta  S to i .  W a r s z a w y .
G dy  o g ł o s zon ą  p r zez  pisują pub l i c zne  pod  dniein 

2,0 z.  in. l icytacja,  na e n t r e p ry z ę  żywienia  a r esz tan-  
tów w l i czbie  ok o ło  sto osób w domu  p r z y t u ł k u  i 
p r a c y  pod  N re m  3102 za roga tkami  W o l s k i e m i  po­
ło ż o n y m  umieszczonych  , do skutku  nie p r zys z ł a ,  
z powodu b r ak u  k o n k u r r e n tó w  ; p rze to  Urząd  Mun i ­
cyp a l n y  do odbyc ia  t akowej  l icytacj i  nad os t awę  ż y ­
wności  do wzmiankowanego a resztu  dz i eń  12 b i eżą ­
cego mi es i ąca  godz.  7mą wieczo rem oznac za ,  do k tó ­
re j  życzący się pod jąć  takowej  e n t r e p r y z y ,  z echcą  
d ek l a r a c j e  swoje opieczętowane  do r ą k  S e k re t a r z a  
J ene r a ln ego  Urzędu Municypalnego p o d a w a ć ,  z a ł ą ­
czając kwity kassy  ekonomiczne j  na d o w ó d ,  że k a u ­
cja w summie  z łp .  1,000 w tejże kass ie  z ł ożoną  zo­
s t a ł a . — Now o u łożone  w a runk i  każdego  czasu w Se-  
k r e t a r j a c i e  Urzędu Mun icypa lnego  p r z e j r z an e m i  być 
mogą .

Dz ia ło  się na pos i edzen iu  w Ratuszu G łó w ny m  
Miasta St. W a r s z a w y  d. 2 S i e rpn ia  1831 r .

R e fe r e n da r z  S tanu,  P r e z y d e n t  
J . i ,  a  s z c z y  ii s k i.

S e k r e t a r z  J e n c r a ln y
G. Ja h o łko w sk i ,  

 — -------------

W y c i ą g  z ra p o r tu  P u łk o w n ik a  S .  Różyckiego.
Po zdobyciu  miasta Drohi czyna  , ud a ł e m się w lewo 

do mias t eczka  S i emia t ycz ,  i t am w ys ł a ł e m  pa t ro l  
z 50 p i echoty  i j a zdy  z ł o ż o n y , — Oddz i a ł  t e n ,  ze 
s t rony  n ie spodzi ewanej  p r z y b y ł y ,  zaraz pod t emze  
mia s t ecz k i e m z a b r a ł  uchodzących  z b ron i ą  k i l k una ­
stu Żołnierzy i 3ch of i cerów,  nareszcie  wb ieg ł  nagle 
do miasta ,  aby będący tam jeszcze  żo łn i er ze  i u r z ę ­
dni cy  rossyjscy nie mogl i  zniszczyć rozm a i tych  za ­
pa só w ,  i z a b ra ł  z magazynów znaczną  l i czbę  m u n ­
du rów n o w y c h ,  s u k n a ,  broni  200 s z t u k ,  am un ic j ą ,  i 
zaraz tej nocy w dalszą pod róż  ku Moletyczy u d a ­
ł e m  się.

W  t r akcie  p od ró ży  zaw'szc nocą p rzez  różne  lasy 
d rożynami  od by w ane j ,  -wysł a ł em w różne  s t r ony  
m a ł e  oddz ia ły  na zwiady , k tó r e  z a b ra ł y  k u r j e r a ,  
n iemn ie j  J e n e r a ł a  Dywizj i  P a m u ly u a  ozdobionego 
o r d e r e m  S. J e r zego  I I I .  k l a s s y ,' k t ó r e g o  z sobą wio­
z ę . —  Z ła p an e go  zaś Uorodni czego  R o t ta  z D r o h i ­
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c z y n a ,  dla zas łon ien ia  ofiar  wielu pa l r j o ty czn ych  od 
śm ie r c i ,  na ogó lny  g łos  wszystkich pod sąd wojenny  
o d d a ł e m  i za w yr ok i em  t e g o ż ,  r oz s t r z e l any  zos t ał .  
Tak wiec ż ad en  dz i eń  dla nas bez  ko rzyśc i  nie by ł ;  
a l bowiem żo łn i e r z  rossyjski  n a d e r  śm ia ł y m  kęok i em 
naszego wojska w Droh i czyn i e  z rażony , na wszystkie  
s t r on y  u c i e k a ł ,  i n i ós ł  pomiędzy  ga rn i zo ny  p o ­
p ło ch .

W  dniu 27 L ipca  s z e d ł  ko rpus  b r z eg am i  puszczy i 
s t aną ł  po d  wsią Leśna  pod  l a sk i em na p rawem b r z e ­
gu rzek i  L śn i cy ,  a gdy  po b ez se nn ych  n o cac h ,  za­
cz ą ł  żo łn i e r z  używać sp o c z y n k u ,  nagle  o d e b r a ł e m  
o godz.  , , . .ej w ieczo rem wiadomość o zb l i ża jącym 
się n i e p r z y j a c i e lu , wyda ł em więc zaraz  d o s t aw i en i a  
n ieprzy j ac i e lowi  na pozó r  opo ru  s tosowne rozkazy ,  
abym m i a ł  dość czasu do uprowadzen i a  r óżnych  za­
pasów.  —  Z a j ą ł e m  nowe pozycje  na wzgórku a r t y l -  
l e r j ą  i oddz i a ł ami  ko rp u su  m e g o ,  lecz n i ep rzy j ac i e l  
maj ąc  o 5 r azy  p r zewyższa j ącą  s i ł ę ,  szczególniej  
7, p i e ch o t y ,  p o ku s i ł  się p o d z a s ł o n ą  ognia z 3ch dz i a ł  
p r ze b y ć  z p rawe j  s t r on y  r z e c z k ę ,  i zos t a ł  p rzez  
s t rzelców celnych  r zę s i s t ym powi tany  o g n i e m ,  gdy 
tymczasem p rzy  z m r o k u  bez  wy s t r za ł u  z dz i a ł  z n a ­
szej s t r o n y ,  c o f ną ł e m  się za r z ekę  N a r ew k ę  do m i a ­
s t e czka  Na rewk i  i mos ty  za sobą z.rujnować r o z k a ­
z a ł e m . —  W b i twie  tej  op rócz  2eh r an ny ch  , żadnej  
nie do z na ł e m  szkody .

K ied y  w dniu  28 b . m .  r óżne  już o si le n ieprzy j a­
ciela za mną  c i ąg ną ceg o ,  m i a ł e m  wie śc i ,  n ap rędce  
wyda ł em do wszys tk i ch  leśniczych,  r ozkaz  , aby się 
ze wszyslk iemi  s t rze lcami  puszczy B ia łowie jsk i e j ,  
n ad  r ze ką  Na rwią  pod Nową k a r cz m ą  zgromadzal i ,  
ku  k tór e j  s t ronie  sam wyru szy ł e m,

O mi lę  za N a r e w k ą  w l a s a c h , sp o t ka ł e m  aw an­
g a r d ę  k o rp us u  J e n e r a ł a  D em b iń s k i e g o  Za k o r ­
pu sem  Jen .  De mb iń sk i eg o  dzies ięciotys iączna a rmja  
n i ep rzyj ac i e l ska  pos t ępowała  , p rzeto  n ie  maj ąc  do ­
s t atecznej  s i ły  u t r zy man ia  się w ie m  mie js cu ,  z t ym 
po ł ą c z y ł em  się i r a z am cofnąć  zayBug mam zamiar ,  
gdzie  w j a k i m  pu nkc i e  opa r ł s zy  s i ę ,  dalszych N a ­
czelnego Wodz a  oczekiwać będ ę  roz kazów-

D uc h  Li twinów od B u g u ,  aż do p u n k t ó w ,  k t ó r e  
w pr zec i ągu  dni  k i l ku  p r z e b y ł e m  , przechodzi  wszy­
stkie  oczek iwan i a— biegni e  tu  włośc ianin  zarówno 
z sz l achcicem w sze r eg i  na sze ,  a lud w ogólności  k a ­
żdy k ro k  nasz  z p ł a cz em  b ło g o s ł a w i ,  życząc najpo­
myś ln i e j szych  skutków.  —  Już się pomno ży ł y  zn a ­
cznie s zer egi  na sz e ,  l e cz  zazd rośny  n ieprzy jaci e l ,  
m a ł e j  si le p u n k tu  do u fo rmowan ia  się n ie  pozwala.  

D au  w obozie pod  O r t ą  d.  2S L ipca  1831 r .  j
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J E N E R A Ł  R O M A R I N O .

Od  n ie j akiego czasu wszys tkie  dz i ennik i  p o w ta ­
r za ją  pochw a ły  J e n e r a ł a  R o m ar in o .  J es t  on w rzeczy 
same j u lub i eńcem Po l ak ów .  P i e r ws zy  p r z y b y ł  do 
n a s ,  na samą  wieść że walczym , n ie  wiedząc  j es zcze  
czy pot r af iem zwyc iężać ;  na l eż a ł  do wszys tkich  wy­
p ra w  n as zyc h ;  a do najświetn i ejszych pod W a w r e m  
i pod  ł g a n i e m ,  s tanowczo się p r zy czy n i ł .  Mężny ,  
w r l r w a ł y ,  ko ch any  od wo j ska ,  uwie lb i any o ds z t a b u  
sw eg o ,  s i ad ł szy  r az  na k o ń  n i e m a  innego  celu tylko 
bić  Moskal i  i ufa n a jm ocn i e j ,  że ich zawsze pobić  
możn a .  Wszelkie  o n im  szczegóły wielce nas ob ch o ­
dzą  ; pośp i e szamy  p rze to  udz ie l ić  publ i cznośc i  l i s t  
J e n e r a ł a  R o m a r i n o ,  w  k t ó r y m  poufa l e pis ze  do b r a t a  
swego o s o b i e ,  o wyprawach  swoich i o nas.  Lis t  ten 
p is any 5 'Czerwca z Zamości a og łoszony j e s t  w dz ien­
n iku  G e n ew sk im .

, , W y je c ha ł e m  z Pa ryż a  w towarzystwie  j ednego  
o f i c e r a ,  k tó r y  się u d a w a ł  za mojego s ł ugę .  Puściwszy 
się raz  w d r o g ę ,  nic mię  już nie ods t raszało . '  C zy t a ­
ł e m  w d z i e n n i k a c h , że wojsko Polskie  r o z b i t e ,  że 
P r a g a  sp a l o n a ,  że  W a r s za w a  wz i ę t a ,  pośp i e sza ł em 
j e d n a k  da l e j .  G d ym  s t aną ł  nad  W i s ł ą ,  Aust r jacy  
nie chcie l i  puścić m ię  do Krako wa  , lecz mimo  ich 
w ie dz y ,  po t r a f i ł em  ko n no  p r z eb y ć  W i s ł ę  i r z eczy  
ty lko moje  w ich r ę k u  zos t ały .  W  Kra kow ie  o d e ­
t c h n ą ł e m  p rzec i e  , i wnet  p u śc i ł em  się do Wa r szawy ,  
gdz i em b y ł  ba rdzo  dob rze  pr zy j ę ty .  S k o r om  się 
u e k w i p o w a ł ,  zaraz s t a n ą ł em  na czel e b ry g ad y  w s to­
pniu  P u łk o w n ik a .  Już  30 i 31 Marca  s z ed ł e m  na 
n iep rzy j ac i e l a  ; n ap oc zą ł em go 1 Kwie tn ia ,  z ab rawszy  
mu 2 chora.gwie,  4 dz ia ł a  i 2 , 000 n i ewolnika ;  Szczę­
ście p r zez  ca ły  ten dzień  t owarzyszy ło  wojsku n a ­
s z e m u . — Nas t ępnych  dni  by ło  k i l ka  u t a r c z e k ;  ale 
10 Kwie tn ia  tęgi r az  z ada ł em n ieprzy j ac i e lowi .  Nasi  
u s t ępu j ąc  p r zemaga j ące j  si le , opuści l i  byl i  wieś 
Jgani e ;  mocne  ko lumny  p iechoty i j a zdy  n i e p r z y j a ­
cie l ski ej  nac i e r a ły  na ca ł y  k o r p u s :  k r o k  śmia ły  
m ó g ł  naś j edyn i e  ocalić.  Z cz te r ema  bata l jonami ,  
» ba g ne t e m  w r ęku  , w pa d ł e m  na owe k o lu m n y ,  r oz ­
b i ł e m  j e ,  i wzi ął em 3,000 niewolnika .  Najmi lszą  dla 
mn ie  n ag r od ą  b y ł  powszechny  w iw at m iędzy  ż o ł ­
n i e r zami  , któr  zy wskazując  mi bagne ty  zak rwawione,  
dz iękowal i  [mi,  żem ich o śm ie l i ł  rzuci ć się n a k a r -  
tacze.  (Miel i śmy p rzec iw sobi e 30 a r m a t  12-funto- 
wy ch ;  a 4  tylko l e kk i e  b y ł y  pod  mcm i  rozkazami) .  
B y ł e m  mianowany  J e n e r a ł e m  na polu bi twy,  p r zez  
Nacze lnego  Wodza , lecz po t w ie rdzen i e  w k i l ka  dni 
dop ie ro  p r zysz ło  , bo Rząd tylko mianuj e  j en e r a łów .  
Ju z em  b y ł  dawniej  o t r z y m a ł  k rzyż  złoty polski  , za 
u t a r c zk ę  pod  D ę b e m .  Mojemi  adjut anta ini  są ofice­
rowie  P o l s c y ,  mówiący po f r auc uz ku  ; m a m  także  
k i l ku  F rancuzów w mo im s z t a b i e ;  z r e s z t ą  wielu p r a ­

gnie być  p r z y  mn ie .  Sam dope łn i a j ąc  moich obo­
w ią zk ów ,  ł a two  d rug i ch  p r z y  powinności  u t r zymuję ;  
s t a r a m  się o n ag ro dy  m ę ż n y m ,  to tćż wszyscy j e  o- 
t rzyinal i .

Po bi twie pod  ł gan i em man ewrowa l i śmy  p rzez  ki l ka  
dni wedle  poruszeń  n i eprzy j ac i e l sk ich  ; a 1 Maja z,a- 
ł ą czony  zos t a ł em do osobnego ko rpu su .  Dnia  9 Maja 
dos i ąg ł s zy ■ n i ep rzy jac i e la  w yp a r ł em  z 4  ba ta l jonami  
ca ł ą  b r y g ad ę  p iechoty  z l asu;  wzią łem 270 n iewo l­
n ika  i 14 oficerów';  lecz sam osobiście led wiem się 
u r a t o w a ł ;  wojsko mi a ło  mię j uż  za zg in ionego ;  w t e m  
zda rzen iu  p r z e k o n a ł e m  się j a k  dalece  j es t  p rzywią ­
zane do mn ie .  Nie  mogąc  W j e d n e  in miejscu j echać  
ko nn o  za p i e cho t ą ,  dla gęs t ego  l a s u ,  zwróc i ł em  się 
cokolwiek na l ewo ,  i mu s i a ł e m  objeżdżać  bagno .  
W  tern s i edmiu  żo łn i e rzy  ros syjskieh  da ło  do mn ie  
ognia bez żadne j  s zkody dla mnie ;  nie chcącjzostawiać 
im czasu do nabic i a  k a r a b i n ó w ,  skoczy ł em  na n ich ,  
k a z a ł e m  z łożyć  b r o ń  i iść za m n ą ,  co z t rwogą wy- 

_kó'nali. Naza ju t r z  mu s i a ł em  nap rawiać ,  co b r a k  o st ro­
żności  z e p s u ł .  N iep rzy j ac ie l  ukaza ł  się w wielkiej  
s i l e ;  r hc i a ł  nas o toczyć ,  w t ym razie  o s ł o n i ł em  j azdę  
ri asząh J e n e r a ł a  k tó r y  n ią  d o w o d z i ł ,  i p r z e s ze d ł e m  
w dob rym  po rządk u  p o d  ogn i em 40 dz ia ł .

Ta  bi twa pod  L ub a r to w em  dał a  powód do k ł a m l i ­
wych bul l c t ynów ros syjskieh ,  powtar zanych  po dz ien­
n ikach  n i emiecki ch .  Powiedziano w nich , że Rossja- 
ń ie  wzięli nam 7-000j j eńcó w , że J e n e r a ł  jRomar ino 
u t r ac i ł  r ę k ę ,  co wszystko j e s t  ba jką .  R o s s j a n i e , j a k  
mówią  ich p a r l a m e n t a r z e ,  chcie l iby innie dost ać ,  
gdyż ich często k ro p i ę .  Roz kaz  dzienny nades ł any  
mi  z Warszawy uw ia d a m i a ,  że dos t a łem j ed en  s t o ­
p i eń  wyżej  w deko rac j i  polskiej  , co wyrównywa ko- 
ma nd o r s tw u  legj i  hono row e j .  G d yb yś  czy ta ł  dz ien­
niki  p o l s k i e ,  ró"wnie j a k  listy k tó r e  odb i e r am,  p r z e ­
ko na łb y ś  się,  j ak  mnie tu kocha j ą ;  w y zn a j ę ,  iż to 
ty lko j e s t  wza jemność  z ich s t r ony .  N a r ó d  ten jes t  
prawdziwie  bo ha t e r sk i  i nie po jmuję  d l aczego  n ikt  
mu na pomoc nie p r z y b y w a ;  oto j u ż  4 mies i ące  j a k  
gars tka,  wa lecznych za t r zymuje  pochód 200,000 ludzi ,  
tych kolossów p ó łn o c y ,  k tó rych  wszyscy się lękaj ą,  
a k tó rzy  l iczbą tylko swoją s t raszyć  mog ą .  -

C ze k a ł em  n ieci erpl iw ie  św i tu ,  aby ' p r zen i e ść  moją 
kwa te r ę  g łówną  na b iwaki  w Zdunowie ,  i udać  się 
do Za mośc i a ,  z k ą d  do ciebie piszę.  O d d z i a ł  wycho ­
dzący nad g r a n i cę  Ga l i c j i ,  czeka na mój l i s t ,  k t óry  
ma  być  wys łany p rzez  pocz tę  a u s t r j a ć k ą . “

A . n. Powszechnein  j es t  prawie  na r ze k an i e m  
w Warszawie na b r a k  mone ty  zdawkowe j ,  a usi lność 
Rządu  .w zaopa t r z en iu  takową sta ie  się bez skut eczną .  
Mennica  k ra jowa mone ty  zdawkowej  już p rze sz ło  od 
dwóch mies i ęcy codzi enni e  dwadzieścia  tysięcy



(
w jb iia .  Bank Polski Wymianę tej summy za bilety 
kassowe równic/, codziennie uskutecznia, a przecie'/, 
każden przekupień ; kazden h an d la rz ;  przy  kupnie 
czyli to wiktuałów, lub innych jakowych potrzeb do 
utrzymania życia służących, wymawia się nieposia­
daniem zdawkowej monety, przez co kupującego i 
niemającego zapasu monety stawia n ad e r  w k łopo­
tliwym położeniu, a nawet czasem zostawia familią bez 
obiadu, gdyż nie każdy ina czas stać przed bankiem , 
i czekac nim się codzien kilka złotych wymieni.

Massa tak znaczna monety s r e b n e j ; ja k a  przed 
k ilku  miesiącami by ła  w obiegu, jaką  wtymże czasie 
skarb  publiczny z swych kass na potrzeby', i u zbro ­
jenie wojska wydał, i jaką  ciągle Mennica wybiia, 
nie powinnaby kraj wystawiać na brak  monety b rz ę ­
czącej. W szak to nie jest rzecz k tórąby  można s tra­
wie , a za granice wątpię ażeby od czasu naszego 
powstania więcej monety wyszło jak  weszło , doda­
jąc do tego tak wielką ilość s reb e r  przez obywateli 
w naczyniach na o łta rz  ojczyzny zło żonych, i z ko- 
sciołow na użytek publiczny zajętych, z k tórego mo­
neta jest przebijana. Ale te wszystkie massy monety 
brzęczącej, u więzły w ręku klassy handlującej ,  k a ­
pitalistów i możniejszych, k tó rzy  i nateraz n ie p o m ­
ni na to, że już znaczne summy w swych skrzy niach 
zamknęli,  na nowo z banku monetę wyciągają, i na 
niecyrkuiącą zamieniaią a nawet co gorsza zdarzać 
się może, iz spekulanci i czas mający mianowicie 
zydkowie bilety w banku na monetę wymieniają i 
później pokątm e za tąz z odstąpieniem groszy 15 na 
złotych 5 bilety kassowe od pilnie potrzebujących 
monet kupują. Go w ta k im -sk ładz ie  rzeczy gdyby 
w miejsce 20 codziennie 40 tysięcy w mennicy wy­
bijano, b rak  on ej ,w W arszawie w ja tkach  rzeznizych 
i natargach przekupniów, będzie obiektem  swarów 
i kłótni jak się to teraz codziennie dzieie.

Zdaje się przeto: iż niewątpliwie więcej by było  
z dobrem publicznym , a żeby w miejscu wymiany 
w banku część monety w Mennicy wybijanej „Wojsku 
i urzędnikom w pensyi należnej w ypłacano .

Żołnierz ani naweat u rzędnik  nizszy; pewno zapa­
sów w biletach n ie m a ,  pieniądze więc wzięte nie 
zachowa, ale takowe na życie i utrzymanie domu 
wyda iponeta pomiędzy klassy przekupniów , han ­
dlarzy i właścicieli domów za kom orne rozeydzie się; 
każdo-dziennie cyrkulować bądziea przekup ień  i h an ­
dlarz niebędzic siniał wymawiać się brakiem monety 
(T ak  jak  teraz wymawia się że w banku nie może wy­
mienić:) bo stanie się każdego oczywistym przeko- 
na nic m źe ją  za p rodukt pobiera.

Zaś wymianę biletów kassowycb w banku naleźa- 
ło b y  jedyn ie  dla klassy wyrobniczej 'pozostawić i 
wymianę dla osóby do zł t .  10 ograniczyć albowiem 
przekup ień  i handlarz pobierając po większej czę- 
ści za swe produkta m onetą; wymiany nie b ędzie 
lF  JM  U K A IiN I  S  TER E O T Y P  O }VEJ P R  7. KT1T. rr. vTFi

140 )

potrzebował a kapitalista i możniejszy maiący zapas 
monety brzęczącej również nie tylko się obejdzie 
bez wymiany, ale nadto bilety kassowe jako w sze lk ie  
bezpieęzenstwo maiące przyimować będzie. B :M

MOWA KRÓLA FRANCUZÓW Z TRONU.
Odebraliśmy wczorajszą pocztą gazety francuzkie w któ- 

rych jest umieszczona mowa królewska i z tej umieszcza­
my tymczasem wyjątek tyczący się Polski:

„Krwawa i zacięta walka trwa dotąd w Polsce. Wal­
ka ta wznieca żywe uczucia w narodach Europy (au sein 
d e l ’ Europe.) Usiłowałem przyśpieszyć jej koniec. Sam 
ofiarowałem w tej mierze pośrednictwo, i wzywałem do 
niego wielkie mocarstwa. Chciałem wstrzymać rozlew 
krwi,  ochronić południową Europę od straszliwej zara­
zy szerzącej się pi'zez wojnę, a naclewszystko zapewnić 
Polsce, której męstwo ocuciło na nowo dawną przychyl­
ność Francji, ową narodowość, która się czasowi i wszel­
kim zmianom oparła.”

Jakież nadzieje daje nam mowa królewska? i jak ją 
mamy rozumieć?

O to  Kroi Francuzki mówi, że powodowany głosem 
Europy i bohaterstwem Polaków, które ożywiło dawne 
uczucia Francji dla Polski, przedsięwziął starania, aby 
poło/.yc koniec krwawej W'alce, i ofiarując swoje po­
średnictwo chciał zapewnie Polsce n/zrodow ość. "Wyraz 
narodow ość  tak rozwijamy. Król nie mówi o Królestwie 
Polskiem podług traktatu wiedeńskiego, ale o narodo­
wości polskiej gdziekolwiek się ona objawia, Narodo­
wość polska okazała się jak najjawniej w e wszystkich pro- 
wincyach dawnej Polski, jej zaś cechą jest gorąca miłość 
Ojczyzny, chęć połączenia się w'dawną całość, i wydo­
bycia się z pod jarzma Rossji. Lecz narodowość nie m o­
że być utrzymywaną bez niepodległości; już kongres wie - 
deński zaręczał nam takie zamki na lodzie, i zrodził ni­
niejszą rewolucją. Król więc francuski nie mógł mówić
0 innej narodowości, tylko o takiej która zostaje pod opie - 
ką niepodległości.

Ze Kroi uz.ył wyrazu chcia łem , to niepowinno nas 
dziwie, bo tu mowa o zaczętej i jeszcze dotąd zape­
wne nieukończonej ńegocyacyi.

że  Król nie powiedział wyraźnie, iż chce całości
1 niepodległości Polski, także nie powinno to nas 
zadziwiać, bo mowy Królewskie pospolicie w jak  
najbledszych kolorach wystawuią zarysy przedsię­
wziętej polityki , a nagłe i wyraźne o dezwanie się 
byłoby rodzajem fanfaronady, wreszcie byłoby zbyt 
obraz li wein i iątrzącem dla R ossy i , odejmowałoby 
zatem wszelką nadzieję osiągnienia celu drogą ne- 
gocjacyi. Pozzo di Borgo m ia ł  zapowiedzieć, iź sko- 
roby Kroi wyr-azme o niepodległości Polski w yrzek ł ,  
ma rozkaz wyjechać z Paryża. jg

Wreszcie niepewność mowy Królewskiej . w y t ł u ­
maczy dostatecznie nowa Izba przychylna sprawie na­
szej , z tern w szys tk im  jedno je szc ze . zwycięstwo 
naszego Naczelnego Wódza będzie najlepszem tej 
mowy kom m entarzem .
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